Szańce jabłonkowskie
- w Mostach Jabłonkowskich,

a szańce na terenie beskidzkiej trójwsi
W cyklu ocalmy od zapomnienia zatrzymujemy się zwykle przy opisie wybranych postaci beskidzkiej ziemi, które swoim pracowitym życiem wpisały się w historię swojej rodzinnej ziemi. Z opisem i przedstawianiem postaci związane jest systematyczne zbieranie materiałów, przeprowadzania wywiadów. To trwa, potrzebuje czasu a jest nadal wiele postaci, o których gromadzona jest dokumentacja. W plejadzie poszukujemy dawnych kowoli, stolarzy, masorzy, tancerzy, śpiewaków, kościelnych, lekarzy, księży, nauczycieli, wójtów, bankowców, przemysłowców, muzykantów i etc. Niekiedy jednak w tym cyklu zatrzymujemy się przy opisywaniu ważnych wydarzeń historycznych, społecznych, o których po prostu z biegiem lat zapominamy. Nie stanowią one dla nas kategorii potrzeb. Po prostu skoro były, to już minęły, a życie płynie dalej i należy na bieżąco w jego nurt wpisywać swoją obecność historyczną, kulturową czy społeczną. Tak również ma się sprawa z informacją o szańcach, a więc o obronnych twierdzach budowanych za czasów jeszcze księcia Cieszyńskiego Wacława Adama na rok przed jego śmiercią. Dla przeciętnego mieszkańca Istebnej, Jaworzynki, Koniakowa czasy te są odległe i nie należą do kategorii współczesnych potrzeb. Zorganizowana sesja w miejscowości Czerne na Słowacji tuż przy granicy z Jaworzynką dostarczyła wielu ważnych refleksji, że są one częścią historii naszej beskidzkiej ziemi. Zatrzymamy się przy zasygnalizowaniu tej problematyki, która wymaga wielu jeszcze historycznych badań, aby ostatecznie dać odpowiedź o małych szańcach poświadczonych na terenie Koniakowa, Jaworzynki i Bukowca.

Zanim jednak zanurzymy się na małą chwilę w historii szańców należy zauważyć, że cała idea odkrywania, opisywania, dokumentowania szańców zainicjowana została przez ludzi związanych z turystyką, którzy w swojej kulturowo-historycznej rzeczywistości poszukują produktu turystycznego. Poszukują owego znaku swojej ziemi, który mógłby zostać produktem, marką turystyczną. Ważne jest, że produkt ten znaleziono w oparciu o historię swojej ziemi. Odkrywanie własnego dziedzictwa historyczno-kulturowego naszej beskidzkiej ziemi niczym nie różni się od odkryć archeologiczno historycznych starożytnego Rzymu czy Grecji. Na przestrzeni niewielkiego okresu czasu mieliśmy tu i tylko tu u nas takie a nie inne wydarzenia, które kształtowały to – NASZE miejsce na ziemi. I obowiązkiem jest zadbanie o to, co nasze. Nic więcej. To nasz obowiązek wobec naszych pradziadów.To naprawdę niewiele. Ale niestety dzięki braku wiedzy, braku jednej sali, której mogłaby zostać pokazana i zdokumentowana historia istebniańskiej ziemi jest ona tylko ciągle w niewielkim stopniu tu i ówdzie opowiadana a nie pokazywana. W sumie nie ma swojego stałego miejsca. Ponadto na jej wiele wartości o dziwo!!! często wskazują ludzie jakby to krótko określić nie stela. W kontekście tej refleksji widzimy funkcjonowanie Jabłonkowskich szańców, największej twierdzy, która broniła granic naszego ówczesnego księstwa Cieszyńskiego jako jednego z kolejnych miejsc, które wpisują się w znak regionu, a wraz z nim nasze kóniokowskie szańce i te które zbudowane były na terenie Jaworzynki. Jak do tej pory badaczami, którzy ta problematyka się zajęli był Franciszek Popiołek, Barbara Poloczkowa, i ostatnio młody historyk z Muzeum w Czeskim Cieszynie Martin Król. To właśnie on odczytując dawne mapy opisał funkcjonowanie na terenie Jaworzynki i Koniakowa małych szańców. Pytanie jest jednak zasadnicze, którego okresu czasu mogą one pochodzić?

Dla zrozumienia powstania największej twierdzy w Mostach Jabłonkowskich przytoczymy kilka faktów historycznych. W roku 1526 w zwycięskiej dla wojsk tureckich bitwie pod Mohaczem zginął król Czech i Węgier Ludwik Jagiellończyk i od tego czasu Turcy usadowili się w środkowych Węgrzech. Ich sprzymierzeńcami byli węgierscy książęta Siedmiogrodu, dla których wspólnym wrogiem stała się Austria. Natomiast układy dynastyczne spowodowały, że czeska i węgierska korona po Jagiellończyku przechodzi na panującą cesarska rodzinę Habsburgów. Na obronę południowej granicy wybrano przełęcz Jabłonkowską, która przecież była ówczesnym najlepszym szlakiem handlowym, bursztynowym czy miedzianym. Przełęcz leży na wysokości 551 m n p m. Jest to najprostsze połączenie pomiędzy prowincją śląską a Węgrami a jednocześnie ówczesne europejskie połączenie między Bałtykiem a tureckim Stambułem!!! To właśnie ta droga przez Jabłonkowską Przełęcz nabrała znaku politycznego, gospodarczego, kulturowego i w końcu wojskowego. Budowy tej twierdzy podjął się w 1578 roku /rok przed śmiercią/ książę cieszyński Wacław Adam. Była wybudowana tuż przy granicy z ówczesnymi Węgrami. Była  bardzo solidną budowlą, o której pisze Barbara Poloczkowa. Otoczona szeregiem palisad z ostro zakończonych pni drzewnych, otoczona wałem ziemnym i głębokimi rowami. Wewnątrz obok pomieszczeń dla żołnierzy znajdowała się studnia i drewniana pierwsza kaplica pw. Św. Krzyża zbudowana w 1573 roku. Pochodziła jeszcze ona z pierwszych szańców, które budowane były w latach 1541-1545. Po tych pierwszych przedsięwzięciach pozostał tylko widoczny na starych wojskowych mapach zarys niewielkiej budowli zamykającej drogę między Jabłonkowem a Mostami.

Załogę szańców stanowili wybrańcy pod dowództwem oficera. Służbę swoją pełnili za określony żołd. Zdaniem historyków roczne wydatki na utrzymanie szańców w okresie panowania ostatniej księżnej Elżbiety Lukrecji wynosiło około 56 tys talarów. Kwota ta przewyższała dwuletni dochód ze wszystkich majątków książęcych.

Jej panowanie przypada na trudny i ciężki okres wojny trzydziestoletniej, która zakończyła się w 1648 roku. Obrona przełęczy była nadal zajęciem pierwszoplanowym. Ciekawostka jest zapis odczytany przez Barbarę Poloczkowa, który znaleziono w rejestrze ówczesnego Burmistrza Cieszyna Zapłacono muszkietom na Przełęczy Jabłonkowskiej 161 talarów i 6 groszy. Ówczesny talar równał się 36 groszom, a na przykład dniówka cieśli liczona od wschodu do zachodu słońca wynosiła 4 ,5 grosza. 

Zdaniem historyków zdania są podzielone. Jedna z grup analizując stare mapy twierdzi, że szaniec mały na Jaworzynce i szaniec woli w Koniakowie są już zaznaczone na mapach pochodzących z XVI wieku. 

Rodzi się proste pytanie skąd na mapach nazwy miejscowości, które powstały dopiero w pocz. XVII wieku /1621,1649,1712/?

Czy zatem pochodzą one jednak z drugiej połowy XVII wieku? O powstaniu w tym czasie Szańców pisze Barbara Poloczkowa, która twierdzi, że w drugiej połowie XVII wieku pobudowano dodatkowe miejsca obronne tzw. mały szaniec we wsi Jaworzynka /w przysiółku Herczawa/ a także Koniakowie  tzw Szaniec Woli, w miejscu gdzie do dziś funkcjonuje nazwa na Szańce. Obok szańców miał być obóz wojskowy - lager i od tego nazwa Legiery. Jedną ciekawostek łączących szańce i Istebną jest fakt, że jednym z kapelanów na Szańcach Jabłonkowskich był w latach 1712-1714 jezuita o. Leopold Tempes, który przybył do Istebnej 18 maja 1716 roku zbudował tu pierwszy kościół, cmentarz i założył lokaliję. Szerokie studium tej problematyki zamieszczone zostanie w Monografii Istebnej, którą autorka tej informacji kończy opracowywać. 
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